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Na posiedzeniu komisyi ugodowej o- 
świadczył Plener imieniem niemieckich po 
słów, iż wszystkie przedłożenia, zarówno 
teraźniejsze, jak  i przyszłe, uważaj;, oni za 
integralną czę^ć składową całego dzieła u 
godow ego, co się zupełnie zgadza ze sto- 
pniowem załatwieniem przedłożeń. Mówca 
oświadczył dalej, iż szybkie  załatwienie o- 
becnych przedłożeń je st  zadaniem sesyi 
sejmowej i że on i towarzysze jego w ca­
łości utrzymują swe zobowiązania i o c z e ­
kują ścisłego ich wykonania także od prze­
ciwnego stronnictwa. Po deklaracyi Plenera 
zabrał głos Trujan i protestował przeciw 
sankcyonowaniu przedłożeń ugodowych, d o ­
póki sejm nie uchwali wszystkich punktacyj 
ugody. Natomiast Schwarzenberg (starszy), 
Rieger i Clam-Martinitz przyłączyli się w 
zupełności do zapatrywań Plenera w spra­
wie stopniowego załatwiania przedłożeń. 
Za odraczającymi wnioskami głosowali Mło- 
doczesi, a ze Staroczechów tylko Trojan 
Kwiczała  i Skarda, oraz z pewnymi zastrze­
żeniami Fiszera. Następne posiedzenie , na 
które zaproszono także namiestnika, od ­
było się d. 23. bm.

W  Semilowie i w dolinie rzeki Iser 
strejki zostały  zupełnie zakończone. Woj 
sko wskutek tego cofnięto. W  okręgu Nur- 
schau panuje zupełny spokój.

Pow tarzające się zbiegowiska, urzą­
dzane przez robotników, zatrudnionych w 
fabryce papieru w Gratwein, rozprószyła 
żandarmerya i wojsko za pom ocą bagnetów, 
p rzyczem  jedflak nikogo nie zraniono.

Na posiedzeniu Izby węgierskiej dnia 
22. b. m. toczyła się w dalszym ciągu dy„ 
kusya nad projektem do ustawy o swoj 
szczyżnie. W śród oklasków większości prze­
mawiali przeciw projektowi Stefan Tisza 
i hr. A lbert Apponyi.

Przed rozejściem się parlamentu nie­
mieckiego, który w czwartek do 9. czerwca 
odroczonym został, odbyły się jeszcze dwie 
ożywione dyskusye, jedna w komisyi woj 
skowej, druga w pełnej Izbie.

W  komisyi wojskowej objaśnił mini­
ster wojny V erd y  du Vernois kilku słowy 
plan wykończenia organizacyi wojskowej, 
o którym przed kilkunastu dniami tak ta­
jemniczo wspomniał w Izbie, że nie tylko 
przeważną część posłów, ale . prasę zanie­

OTA HOMEITAN,
Powieść z francusk iego

A lfon sa  D a u d e fa .
22j   (C d.)
^ —  W ielka nowina!... —  zawołał, rzu­

cając na stół tekę... —  ministeryum oba­
lone.

—  Nie może b y ć ?
—  Roumestan obejmuje tekę minister­

stwa oświaty.
—  O  tern wiedziałem, —  mruknął 

Bompard.
Obecni uśmiechnęli się niedowierzająco. 

Zgniewało to Bom pard’a, powtórzył przeto 
z naciskiem: —  T a k  jest moi panowie, by­
łem przytem... i właśnie ztamtąd powracam.

—  A  nam nic pan me powiedziałeś?
—  Uważałem to za zbyteczne . . .  gdyż  

moim słowom i tak nikt nie wierzy.
—  Więc Roumestan ministrem!
—  O  nasz szef to sprytna sztuka —  

zawołał Laparra, sadowiąc się wygodnie 
w fotelu; „wziął wszystkich na kawał!"

—  Nie mów pan t e g o .. —  odrzekł z 
oburzeniem Rochemaure, —  Nutna jest 
człowiekiem prawym i bieży, jak  kula ar- 
matnia, wprost do lu....

—  Przedewszy kiem mój drogi kule 
ju ż  nie są w modz , tylko  granaty, a gra­
nat jak wiadomo. —  przerwał l.aparra 
kreśląc w powiet u obcasem linję krętą.

—  O s z c z e r c a !
—  P ółg łów ek!
—  A l e ż  panowie!... panowie!
Mójean zadumał się słysząc te zdania

o charakterze Roumestana, wydane przez 
dwóch ludzi z najbliższego otoczenia Nu-

pokoił. Plan ten ma Lyć spełnieniem da- I 
wnej myśli Scharnhorsta i polegać na tern, 
aby w czasie pokoju wszyscy zdolni do 
wojska tak byli wyćwiczeni, aby w chwili 
wojny stanąć mogli w szeregach do obrony 
kraju. Spełnienie tego planu wym agałoby 
oczywiście przedewszystkiem znacznego p o ­
mnożenia prezeticyjnego stanu wojska. K o ­
misarz rządowy pułkownik V o g e l  v. Fal- 
kenstein mniemał, że oprócz projektowa­
nego obecnie pomnożenia wojsk o 18.500 
ludzi, spełnienie tej myśli wymagałoby jeszcze 
w dalszej przyszłości ponownego pom no­
żenia armii w czasie pokoju o 37.000 lu­
dzi, tak, że jej stan prezencyjny, który po 
wcieleniu do niej 18.500 ludzi, na które 
obecnie zażądano stosownego kredytu, w y ­
nosić ma 486.000 ludzi, wzrósłby jeszcze 
z postępem czasu do 523.900.

W  pełnej Izbie zaś parlamentu nie­
m ieckiego zajmowano się w ostatni dzień 
obrad interpelacyą Bambergera w kwestyi 
spełniania kary nad zasądzonymi, przyczem 
użalano się z wielu stron na złe obcho­
dzenie się z więźniami, skazanymi na karę 
Więzienia za przestępstwa polityczne P o d ­
sekretarz stanu Oelschlager oświadczył, że 
rząd nosi się wprawdzie z myślą przedło­
żenia w tej mierze nowej ustawy, do której 
projekt nie jest jednak jeszcze gotowym  
a rychłego spełnienia tej myśli ńie można 
się już dlatego spodziewać, że wymaga uno 
długich poro?umiewan się z poszczególnymi 
państwam. rzeszy, aby oddzielić starannie 
to, co ma w całej rzeszy, a co w poszcze­
gólnych państwach w skład jej w chodzą­
cych obow iązyw ać.

Nowe stronnictwo francuskie, w które 
się część dawnych bulanżystów zorganizo­
wała, ogłosiło swój program, którego głó­
wnymi punktami mają b y ć : wzmocnienie 
rzeczypospolitej, rewizya konstytucyi z r. 
1873 przez konstytuantę, reformy socyalne 
i ekonomiczne polegające na ochronie ro­
botników i polepszeniu ich losu, dalej przy­
wrócenie praw papieżowi, ogłoszenie amne- 
styi powszechnej połączone ze zniesieniem 
wszelkich sądów wyjątkowych. Dawni bu- 
lanżyści Naquet i Laisant nie przystąpili 
do świeżo utworzonego stronnictwa.

T a k  w senacie, jak w Izbie deputo­
wanych rozdano żółtą księgę, zawierająca 
akta tyczące  się udziału Francyi w konfe- 
rencyi berlińskiej ze sprawozdaniem Juliusza 
Simona o możliwych rez.ultatach, jakie kon- 
ferencya ta dla państw przemysłowych przy­
nieść może.

Rroszura Dreylusa wyjaśnia, że przed 
I dwoma iaty jeszcze Francya nie była ró- 
I wnie dobrze uzbrojoną, jak  jej przeciwni- 
j  cy, dziś jest daleko lepiej od nich przygo- 

waną do wojny, za dwa lata zamienić się 
to znów może na niekorzyść Francyi, w y­
nika ztąd —  zdaniem autora —  że histo­
ryczna godzina odwetu wybiła. Broszura 
ta aie zrobiła w żadnem z kół francuskich 
wielkiego wrażenia, a dzienniki omawiają 
ją  obojętnie, jako wyrażającą prywatne zda­
nie auto ra ,  nie przypisując jej żadnego 
znaczenia.

W  Izbie gmin toczyła  się w dalszym 
ciągu dyskusya budżetowa. Fergusson od­
mówił otwarcia dyskusyi nad rokowaniami 
z Niemcami w sprawie Afryki i oświadczył, 
iż Anglia  musi uznać dążenia innych mo­
carstw z zastrzeżeniem swoich własnych 
praw 1 interesów. Rokowania toczą się w 
przyjaznym duchu i oparte są na wzajem­
nym szacunku i zaufaniu.

Podczas bankietu miał Salisbury m o­
wę, w której oświadczył, iż pomijając wy- 
padk. afrykańskie, widoki pokojowe nigdy 
nie były pomyślniejsze, jak w obecnej chwili.

Król belgijski, bawiący obecnie w 
Londynie, traktuje podobno przy czynnej 
pom ocy Stanleya z bankierami angielsk:mi 
i amerykańskimi względem zaciągnięcia po­
życzki na potrzeby państwa Kongo w kwo­
cie 00 milionów, z których dziesięć ma 
być zaraz złożonych, reszta zaś upłacana 
w dalszych dzieaięciomiMonov ych ratach 
rocznych. <

••■»Y Bukareszcie obchodzono dnia 22. 
bm. solennie uroczystość narodową. Król i 
następca tronu przjeżdżali przez ulice mia­
sta, witani wszędzie z zapałem.

N ow o mianowany bułgarski ajent Jy- 
plomatyczny przy rejencyi serbskiej, D ym i­
trow , wyjechał przedwczoraj dla objęcia 
urzędu.

Nowela pmysłowa, a rękodzieła
I.

Powstanie noweli z d. 15. marca 1883 
r. L. 39 Dz. u. p., przekształcającej ustawę

przemysłową z r. 1859, miało rozpocząć no­
wą erę przemysłu i rękodzieł, miało w pły­
nąć na rozwój tychże, a ujmując rękodzieła 
w ramy stowarzyszeń na pierwowzór dawniej­
szych cechów, miało stworzyć dobrobyt, u- 
dzielając stowarzyszeniom nowy ustrój, a 
poniekąd i względną samodzicluość w za­
wiadywaniu sprawami organizacyi wewnę­
trznej dotyczącymi.

Pośród przepisów w noweli rzeczonej, 
z rozwojem i nkształceniem stosunków spo­
łecznych się liczących, znajdują się przepi­
sy, normujące uprawnienia do samodzielne­
go wykonywania przedsiębiorstw rękodziel­
niczych, a mianowicie wym agają one pewnego 
wykształcenia przez kilkoletni przeciąg cza- 
sc nanki i praktyki zdobyć się mającego, 
stawiają zatem pewne minimum wprawy za­
wodowej, jako warnneb osiągnięcia samo- 
dzielności. Że atoli z wprowadzeniem noweli 
w obec szeroko przestrzeganej dawniej zasady 
wolności przemysłowej, z jej nowymi przepisa­
mi wchodził w kolizyę stan faktyczuy na pod­
stawie tej dawniejszej wolności rozwinięty, 
albowiem bardzo wielu znajdowało się rę­
kodzielników bez nauki i wprawy nowelą 
wymaganej, musiało astawodastwo zatem w 
powyższych przepisach noweli uczynić pe- 
w.eu wyłom. W yłom ten dokonano przepi­
sem (§ 14) w skład noweli wchodzącym, 
który przyznaje władzom administracyjnym 
prawo uwalniania od przedkładania świadec­
twa nanki, jednakow oż za porozumieniem 
się z odiiosnem stowarzyszeniem rękodzieł- 
mcz< m, a w myśl tego przepisu władze au 
mimstracyjne zasięgają opinij stowarzyszeń. 
Jednakowoż tak władze administracyjne jak 
też i-mmfe stowarzyszenia, piarwwze wyda­
jąc  częstokroć wbrew wyraźnej treści opinji 
stowarzyszenia karty przemysłowe, drugie 
powodując się względami osobistymi i wy­
dając opinje niezgodne z prawdą, czynią 
zupełnie bezcelowym odnośny przepis usta­
wy. Postępowanie to nie jest zgodnem /. 
duchem i istotną treścią ustawy, która mia­
ła jedynie na oku pewien okres przejścio­
wy, chcąc udzielaniem owych uwolnień unioże- 
bnić jednostkom wykonnjącym pewien prze­
mysł przed wejściem w życie noweli przemy­
słowej, dalsze wykonywanie rozpoczętego już 
przemysłu lub rękodzieła. Odnośny przepis u- 
stawy jest zatem wyjątkiem, przechodzącym 
jednakowoż niestety w legułę. W obec mno­
gości udzielanych zwolnień od przedkłada­
nia świadectw nauki, (n. p. w Przemyślu 
niedawno tema zmaszonem zostało prawie 
jedno ze stowarzyszeń wydać 28 podobuych

my. Jeden miał go za krętacza, drugi za 
I człowieka prawego. Podobnie sądzono o 
j  Numie i w świecie politycznym. On znał 
go lepiej, on wiedział, że na charakter 
Numy, złożyły się lekkomyślność i lenistwo 
pokryte ambicyą, on wiedział, że Numa od 
wypadku do wypadku b,, ł lepszym i gor­
szym od swojej sławy.

Ciekaw, czy  Numa rzeczywiście został 
ministrem i chcąc się o tern przekonać, 
spoglądnął Mójean w lustro i udał się do 
apartamentów pani Roumestanowej.

Już w przedpokoju, napełnionym cze­
redą lokai oczekujących na państwo, usły­
szał szmer g łosów  przytłumiony sutymi k o ­
kardami zawieszonymi u drzwi i u okien. 
Rozalia przyjmowała zazwyczaj gości w 
małym saloniku, przyozdobionym lekutkimi 
meblami, małymi i zgrabnymi stolikami, 
tudzież mnóstwem kwiatów, które nadawały 
mu cechę świeżości, wesela : czyniły od­
powiednim do pogadanki w gronie najbliż­
szych znajomych, którzy przychodzili do 
niej, a nie do męża. W ob ec  męża usuwała 
się bowiem Rozalia na plan drugi, gasła w 
cieniu wielkiego człowieka. Dziś jednak 
otworzono obie sale recepcyjne, gdyż tłum 
przybyłych nie m ógłby się pomieścić w 
małym saloniku. —  Między przybyłym i s p o ­
strzegła Rozalja mnóstwo osób nie znanych 
jej ani z widzenia ani z nawiska.

W  skromnej, w fiołkową barwę w p a­
dającej sukni, w której wyglądała nader 
dynstyngowano, przyjmowała Rozalja u- 
kłony witających grzecznie lecz zimno. Nie 
spostrzegłeś w jej twarzy wyrazu dumy lub 
radości 7. szczęścia męża, przeciwnie w i ­
dniał tam zręcznie pokrytu niepokój. Zaję­
ta żyw ą  rozmową spoglądała chwilami ku

drzw iom ; służba wniosła lampy i zaświeci­
ła gaz, w sutem oświetleniu wyglądały sale 
recepcyjne uroczyście.

—  Ban M ójean! zawołała Rozalja i 
zbliżyła się Ru niemu, aby go powitać. 
Ich usposobienia zgadzały się. Oboje, on 
zimny i rozważny, ona zamknięta w sobie 
i nerwowa, nie różnili się niczem w p o­
glądach i zapatrywaniach i umieli w yró­
wnywać słabostki i porywy Numy.

— Pani, chciałem się przekonać o 
prawdziwości pogłoski... obecnie wierzę, 
zauważał Mójean wskazując na przepełnio­
ne salony.

Rozalja wręczyła mu depeszę od mę­
ża. —  I có ż  pan na to ?

—  Zadanie ciężkie, szczęściem, że 
mamy panią ?

—  I p a n a . . —  dodała uścisnąwszy 
przyjaźnie dłoń wypróbowanego przyjacie­
la. Gości przybywało coraz więcej, nikt 
nie odchodził.

Czekano na męża stanu, każdy chciał 
usłyszeć z ust Numy sprawozdanie z po 
siedzenia, dowiedzieć się, w jaki sposób 
obalił gabinet. Niektórzy z przybyłych o- 
powiadali o wypadkach w Izbie, powtarza­
jąc  urywki z mów wygłoszonych podczas 
debaty. Kupiono się około opow iadających 
i słuchano ich słów z uwagą. K obiety  szcze­
gólniej zajmował tryum f Roumestana. Na 
ich twarzach wykwitł rumieniec spow o­
dowany podrażnieniem nerwowem, rumie 
niec, jaki pokrywa lice graczów w „Trente 
et quarente" w Monte-Carlo. Panie okazały 
się nader biegłymi w polityce, bo -używały 
7. całą swobodą wyrażeń czysto parlamen­
tarnych, ruszały rączkami jak na mównicy 
i cieszyły się widocznie z zwycięstwa

Roumestana, powtarzając bezustannie na 
różne t o n y : —  Co to za c z ło w ie k ! Co 
to za człowiek!

W  kącie salonu usiadł stary Bćcbut, 
profesor przy kolegium „de France," brzydki 
w pełnem tego słowa znaczeniu, o grubym 
nosie przedłużonym ciągłem ślęczeniem 
nad książkami. Sukces Roumestana podał 
mu upragnioną sposobność do omówienia 
tematu u lubionego: „Pow odem  upadku te- 
goczesnego społeczeństwa jest kobieta i 
dziecko! T e  dwie istoty są streszczeniem 
ciemnoty, lekkomyślności, kaprysu i blich­
tru." —  Moi panowie... — siła Roumestana 
polega w tern, że jest bezdzietny. Nie ma­
jąc dzieci nie podlega także żonie K ob ie­
ta nie ma na niego wpływu. Zd ąża  prosto 
do celu i zwycięża.

Osobistość do której Bóchut swoje 
przemówienie skierował, mały, okrągły, 
krótkowidzący i łys y  radca wyższe' Izby 
obrachunkowej, w którego małej g łówce nie 
było miejsca dla myśli poważnej, potakiwał 
profesorowi z miną, która miała oznaczać:
—  Ja panie należę także do rzędu tych 
w yższych istot... i ja pozbyłem się w p ły­
w ów  szkodliwych, o których pan właśnie 
mówisz.

G d y  Bóchut spostrzegł, że się ku nun 
kilka osób zbliża, podniósł głos i zaczął 
przytaczać przykłady z dziejów, jak  Cezara, 
Richeliego, Fryderyka wielkiego i N ap o­
leona, dow odząc naukowo, że kobieta 
stoi o kilka stopm niżej od m ężczyzny.
—  Z w a ż yw szy  bowiem... że  badania nad 
tkaniną celkowatą...

(C. d. 11.)
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dyspens) a nawet bez dostatecznych św ia­
dectw praktykę zawodową stwierdzających, 
nie konkurencj a lecz nieudolność i brak w y ­
kształcenia w odnośnych zawodach, tworząc 
całe zastępy fuszerów, na rękodzieła zgubny 
wywiera w pływ  i rozwój ich widocznie ta 
niuje.

Może w pierwszych czasach po wej­
ściu w życie noweli przemysłowej udziela 
nie dyspens mogło się wydawać Jcoaftctgćjęi, 
dzisiaj jednak, po upływie lq| ł', 
to czaB przepisy noweli o b o w i ą z u j ą ' D - . .  
trwalić się zdołały, potrzeba" t o ;: F  
ustała. Z w aż yw sz y ,  iż przepisy nowe®-*y?» 
magają praktyki kilkoletaiej ja k o .  nviniihirtn 
do nabycia wprawy w rękodziele^ w^Hług 
zwyczaju zaś w pojedynczych slirwaTzysze- 
uiach przyjętego i przez władze uznanego 
przeciąg od 2 do 3 lat dla nabycia 
wprawy wymaganym bywa, a zateui tym 
przepisom każd y  ubiegający się o kartę prze­
mysłową w czasie obecnym zadość nczynić 
mógł juz w czasie po wejścin w życie no­
weli, —  nie powinuo dziś mieć miejsca uwol 
nieme od przedkładania świadectwa nanki 
i oraz od dostatecznych świadectw na rnini- 
uimnm wprawy, tembardziej, ż e  n o w e l a  
p r z e m y s ł o w a  o z w a l n i a n i u  od p r z e d ­
ł o ż e n i a  ś w i a d e c w  n a b y t e j  w p r a w y  
n i c  n i e  w s p o m i n a .

Mimo jednak przytoczonych, z istoty 
samej ustawy w ypływ ających okoliczności 
i słusznych żądań stowarzyszeń rękodziel­
niczych, karty przemysłowe bezwzględnie 
wydawane bywają, a z głoBami stowarzy­
szeń nikt się nie liczy, ja k  to w ostatnich 
czasaob wieloma przykładami z praktyki 
galicyjskich władz przemysłowych stwierdzić 
można. (W naszem mieście mamy u. p. cu­
kiernika izraelitę, który uie posiada żadnego 
uzdolnienia w tym zawodzie i jako piekarz 
podawszy tylko o dyspensę i mimo opinji 
przecioiej stowarzyszenia przemysłowców w y­
robów spożywczych i mimo kilku skarg 
do władzy przemysłowej wniesionych wy­
pieka bez przeszkody ciasta.)

Konieczność zmusza więc przyjmować 
w grono stowarzyszeń ludzi nie wykazujących 
się dostatecznem wykształceniem w odnoś­
nych zawodach, a nieraz i przybyszów, któ­
rych ani zdolności i ani moralnej wartości j r 
nikt nie zna, a których tembardziej władze 1 
uwalniające poznać nic zdołały. Czy pra­
ktyka taka na rozwój rękodzieł korzystnie 
w płynąć i takowe z upadku, podnieść zdoła, 
każdy z łatwością sam osądzić potrafi.

KORESPONDENCYE.
Dobromil, 21. maja 1890. 

Mija wiosna a za nią minie i lato i

ludności żydowskiej, która najwięcei domów 
w Dobromilu posiada. Dość, że przeniesiono 
budowę na mieiscc ince. Tak to zawsze 
bywa, przed wyborami, żądania idą coraz 
więcej w górę. Alo u uas interes osobisty 

. . - - . , pp. radnych zawsze przeważa i zawsze u
rzuci się plesn w kancelaryi R ad y powia- Da8 górą izraelici. Podobało sie n. p. p. 
towej na plan mostu w Rniażpolu, sporzą- gch. z Kniażpola, właścicielowi ogrodu na- 
dzony przez inżyniera. Czas stósowny do przeciw sądu, posunąć parkan do ulicy miej- 
budowy uchoozi, lecz mostu jak nie było t ik nkiej, posunął, a kiedy k t -8 kompetentny

Sprawy miejscowe.

odpowiedziano mu: „Ktoby się z Srh. za 
dzierał." T u ż  obok tego ogrodu na teryto- 
rynm ju ż  Huczańskiem, wybudował sobie 
pewien izraelita dom, wysunął się znacznie 
ku ulicy, a w dodatku z budy, przezna­
czonej na skład narzędzi przy budowie, 
zrobił sobie sklep i knpezy bez przeszkody, 
lecz zwierzchności gminy Huczka ani g łow a 
o to nie zaboli. Takie  rzeczy u uas na po­
rządku dziennym. Co będzie tn znami za 
j aki  dziesiątek lat?  O własuą skórę nikt 
niedba, i tak setki dziatek przechodzi z Hucz­
ka do szkół w Dobromilu kilka  razy na 
dzień po nędznej, zbutwiałej, prawie uad- 
powietrznej, 2 lub 3 metry nad wodą, wznie­
sionej, kilkadziesiąt metrów długiej ławie, 
tuż pod bokiem samej Rady powiatowej. 
Słyszałem, że gmina Huczko posiada 300 
numerów a zwierzchność poleciła zbierać szar- 
warkowego po 2 zł. 40 et. od rodziny. B yły  
by więc i środki dla uchronienia dziatwy 
od tpj nadpowietrznej podróży grożącej nad­
to w razie wezbrania wody zimną kąpielą 
a może i niebezpieczeństwem życia. Ale 
oto nikt się nie zatroszczy.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.

nie będzie. Widać, że drogą tą nie przejeż- „pominął się o słusznósć w Radzie pow.,
dżają marszałkowie Rady powiatowej, ale - 1----- ; - j - i—  -----  w-i-u.. „ «..v, 7a_
biedny chłop, który na ten most i drogi 
nicszczęsue wiodące w tym kierunku, płaci, 
a obecnie kiedy potrzebuje zarobku i zaro- 
bićby mógł, nie zarabia. Niestety rwie się 
tym biedakom wszędzie; powiat bowiem o- 
trzymał zapomogi tylko 3 000 zł., które 
ludu nie zbawią, a lepszą by było rzeczą, 
gdyby dotkuiętj m nędzą dano możność, -za­
robku w j aki  sposób, chociaż i to prawda, że 
wi.-lu pomiędzy nimi jest takich, którzy nie- 
ehcąo pracować i oddając się lenistwu, prze­
piją zapomogę i ostatni kęs ojcowizny w 
karczmie.

W czasie braku paszy przysłano dla 
bydła trochę soli z Wieliczki, niebawem 
będzie musiał wysoki Rząd przysłać i dla 
nas wszystkich skąd soli do lizania, gdyż 
nasza salina w Lacku, dzięki oszczędnej, 
gdzie niepotrzeba, administracji, przesta­
je wyrabiać sól zupełnie. Smutna wiado­
mość; obecnie już  tylko jedna panew w ru­
chu a niebawem i ta ugaśnic, tak wice w 
najlepszym razie nastąpi co najmniej sześć 
miesięcy ogólnego bezrobocia w salinie, a 
nam wszystkim grozi spożywanie potraw 
bez soli lub ze solą sprowadzoną i drożej 
opłaconą. Wysoki Rząd nie zapobiega złemu, 
nie poprawia saliny a Rady powiatowe oko 
liczne i w ogóle czerpiące sól z L ack a  dla 
swej  iuduości, przypatrują się temu z zało­
żonymi rękami, zamiast szturmować o środki 
zaradcze. Będziemy mieli w dodatku więcej 
żebraków w okolicy z licznych robotników 
saliuowycb; ci z pewnością nie zrobią strejku 
o wyższą płacę, ale domagać się będą ro­
boty ! Salina tutejsza jest jedynym wybitniej­
szym środkiem do zarobku okolicznej lu­
dności; obecnie i to przepada a straty po 
nosi wielu. Jaką  stratę ponosi ludność na 
jeden dzień tylko, okażę cyframi. W prze­
cięciu wyrabiano w saliuie dziennie 200 ce- 
tnarów metryczuych soli w topkach. Przy 
tej minimalnej ilości wyrobu, spalano dzien­
nie GO mtr. drzewa opałowego, ktorego w y ­
rąb i dostawę płacono po 1 zł , razem 60 zł.
Wyrób soli 2Ó0 cnt. m. płacono po 16 ‘/a ct., 
co czyni 33 zł. Pakowanie i wynoszenie 
płacono po 6 ct., co czyni 12 zł. Doliczając 
20 furmanek potrzebnych dziennie po 2 zł. 
razem 40 zł., otrzymujemy sumę 145- zł. 
dziennie straconych. Do tej straty dodać wy 
pada jeszcze różnicę w cenie soli z powodu 
oddalenia miejsc poboru po 2 , 3 i 4 ct. na 
topce, gdyż z wszelką pewnością handlarze 
li tylko korzyść ciągnąć będą z tego powo

W sprawie sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza otrzymał p. Marszałek krajowy 
od n a j w y b i t n i e j s z y c h  osobistości w kraju
pismo wyrażające życzenie aby zwłoki nie dm^Yodwyżka" naD”200 ''cnt m/ soli," czy li
śmiertelnego w.eszeza kosztem kraju spro- 2 Q (y Q 0  3 cfc gj ^  ^
wa zooe zostały. gólna dzienna strata dla ludności wynosi

Oto dosłowna tresc tego pisma: S jęc m  ^  Cyfra ^  dogyć powainft J Qje

„Jaśnie Wie możny ame a.™ ł  u : wiele zastanawiać sie trzeba, aby dociec, czy-
Pisma publiczne donoszą że słuszna , ( )a w tem ^  q

piękna mysi pochowania zwłok Adama Mi-
ckiewicza w grobach kościoła zanikowego

ja w tern wina. KOznie o 
mnie nasuwa sie pytanie, czy przypadkiem 
w dodatku do innych wieści nie podobało

Reforma stosunków żydowskich.
Dnia 21. bm. odbyło się w gmachu 

sejmowym drugie posiedzenie ankiety, zwo­
łanej przez marszałka krajowego w sprawie 
reformy stosunków żydowskich w G alic ji .

Obradom przewodniczył marszałek kra­
jowy, a obecni byli pp. członkowie Wydziału 
krajowego: dr. Wereszezyński i Romanowicz ; 
pp. dr. Zgórski, dr. Goldman, dr. Fruchtman, 
dr. Adolt Lilin, Ignacy Lilien, Jakób Pie 
pes, Horowitz, dr. Loewenstein, Klaerman, 
Lazarus, Feldstein, Konarski, dr. German i 
Starkel.

Sekretarz Konarski odczytuje wnioski, 
proponowane przez snbkomitet szkolny. Wnio­
ski te obejmują tak sprawę szkolnictwa lu 
dowego jak  i przemysłowego i handlowego.

Główny zaś nacisk położono na ko 
nieczną potrzebę utworzenia kursów dla kan­
dydatów na nauczycieli religii mojżeszowej, 
również uznano potrzebę założenia szkoły 
rabinackiej w porozumieniu z głównymi gmi 
nami żydowskimi i pod nadzorem krajo­
wych władz szkolnych,

W dyskusyi brali udział pp : Starkel, 
Wereszezyński, Goldstein, Romanowicz, Ger­
man, Goldman i Zgórski. Podniesiona przez 
pana Feldsteina myśl ewentualnego popiera­
nia wydawnictwa w żargonie żydowskim, a
ł  '  ----- I- f c .  — 1 « —  - -  ł  — / ł A  n i  A  <> r»n 1 (\<|1 n  e ł n

w Krakowie jest  bliską urzeczywisinieuia. . noin we Wiednin przezuaczyć nasza
» r  1 ■ n  ,1  l a  k r a i n  m a t  . 1  . '  > - *Należy się to jemu, a dla kraju jest 

zaszczytem i obowiązkiem.
Uważamy to za akt czci publiczuej, 

oddanej przez naród nieśmiertelnemu jego 
wieszez.owi, uważamy też, że taką cechę 
narodowego hołdu winien mieć ten obchód 
pogrzebowy.

Mniejsi od Mickiewicza, choć bardzo 
zasłużeni, mieli pośmiertne uczczenia przez 
pogrzeb odprawiony kosztem kraju. Wobec 
tego byłoby niewłaściwością i ujmą nawet 
dla narodu, g dyb y  największy geuinsz, j a ­
kiego on w tym wieku wydał, hołdu takiego 
uie odehrał.

Dlatego sądzimy się w prawie i w o- 
bowiązku upraszać, iżbyś Jaśnie Wielm. Pan 
spowodować ra c zy ł  w Wydziale krajowym 
uchwałę, mocą której zw łoki Mickiewicza 
byłyby sprowadzone i złożone na Wawelu 
kosztem kraju.

Również otrzymał W ydział krajowy
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salinę na zagładę a otworzyć salinę w in 
nem miejscu. T a k  się przynajmniej domyślać 
należy z wieści dawniejszych z Wiednia 
pochodzących. Jednak Wysoki Rząd pewnie 
nie zechce zaniedbać dla czyichś korzyści, 
tak solodajnej warzelni, jak ą  jest salina w 
Lacku.

Do nowej Rady.
Uważaliśmy za potrzebne pożegnać 

ustępującą Radę i rzucie krótki, retrospekty- 
wny pogląd naj e)  działalność, obecnie puczu 
waray się również do obowiązku poświęcić 
*ilka uwag nowej Radzie. Uwagi nasze o- 
przemy na przemówieniu p. burmistrza, w 
które O j  podziękował Radzie za wybór D a  

zaszczytne stanowisko burmistrza trzeciurzę- 
duego grodu w kraju. Chociaż przemówie­
nie p. burmistrza było zwięzłe i uie zawie* 
rało programu żadnego na przyszłość, cho­
wało jednak w sobie k ilka  okresów, którym 
przyklasnąć należy, zwłaszcza, że znale­
źliśmy tam myśli pokrewne poglądom g ło ­
szonym przez Gatetę. ł tak zaznaczył p. 
burmistrz, i ż  o p r ó c z  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
M a g i s t r a t u  i R a d y  p o t r z e b n e m m u  
b ę d z i e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  o g ó ł u o b y w a -  
t e l s t w a ,  a b y  s w e m u  t r u d n e m u  i o d ­
p o w i e d z i a l n e m u  z a d a u i u  m ó g ł  d o ­
d a t n i o  z a d o ś ć  u c z y n i ć .  Godzimy się 
na to w zupełności, gdyż opinja ogółu oby. 
watelstwa miastu może być częstokroć bodź­
cem do uchwał Rady i postanowień magi* 
strata, inicjatorką przedsięwzięć, które się 
usunęły 1. pod uwagi Zwierzchności gminy, 
lub też trafiły na opór pewnej części fan* 
keyonaryuszów tego autonomicznego ciała. 
To  odwołanie się do pomocy obywatelstwa 
miasta jest także cenną wskazówką, że p. 
burmistrz w słuszuem oceniania swego sta­
nowiska, chociaż jest  najwyższym dostojni­
kiem samorządu gminnego, nie pójdzie to­
rami absolutyzmu, tylko w duchu autono* 
miczny 111 uważać się będzie za wykonawcę 
woli ogółu. Oparcie się zwierzchności gminy 
na szerokiej podstawie całego obywatelstwa 
przyczyni się niezawoduie do postępu g< 
spodarki miejskiej ku lepszemu, złagodzi 
kwasy po ostatnich wyborach do Rady miej­
skiej powstałe i wykreśli ze słownika prze­
myskiego wyraz „p a r t y i m a g i s t r a c ­
k i e j " ,  tak wstrętny każdemu, który śledzi 
baczuem okiem rozwój samorządu -na Z a ­
chodzie i zmuszony jest z bólem sęyca po­
równywać to, co  t a m  j u ż  n a  t e m  p o l u  
z d z i a ł a n o ,  z tem, c z e g o  u n a s  t a n i e -  
d b a n o  u c z y n i ć .

Odwołanie się p. burm istrza do życtłi- 
wości ogółu obywatelstwa, budzi w uas na­
dzieje, że p. burmistrz wpłynie na podrzę­
dnych funkeyonaryuszów gminy, sUhowją 
cych aparat urzędniczy magistratu, aby u- 
przytommli sobie, iż ż y ją c  na chlewie gminy 
są sługami obywatelstwa i że jako  urzę­
dnicy autonomiczui powinni grzecznością, 
uprzejmością i sumiennem w ypełnianiem  
obowiązków zasłużyć Bobie na uznanie i nie 
narażać się na zarzut, uiestety, w puszcze 
gólnycb wypadkach usprawiedliwiony, zarzut, 
ż e  b i u r o k r a e y a  a u t o n o m i c z n a  g o r -  
s z ą  j e s t  o d  r z ą d o w e j .  t

Miło aam także było usłyszeć z usr 
p. burmistrza, i ż  d o m a g a  s i ę  k r y t y ­
ki ,  g d y ż  j e s t  p o t r z e b n ą  i m ł iż e  b y ć  
z b a w i e n n ą ,  b y l e b y  t y l k o  n i e  b y ł a  
ż ł e ś l i w ą " .  —  W  tej mierze może byćto celem nakłonienia Żydów do zajęcia sta

nowiska narodowego, —  napotkała na opo- Z ł t 8 1 1 w “ "• *» iuioim muzo uyc
zvi>ve nowszechna tak ze strony członków żwierzebność gminy pewną, że G aieta  jako

- *• t • • ' •zycyę powszechną tak ze strony członków 
chrześcian, jak i członków żydów.

Dr. Goldman zwrócił uwagę, że  po­
między wnioskami komisji szkolnej są spra­
wy, które muszą być zostawione prywatnym 
usiłowaniom, są zaś i takie, które jako nie­
odzownie potrzebne i konieczne, powinny być 
w życie w prowadzone, a to nawet kosztem 
publicznych funduszów. —  Do tych mówca

Nowy ratusz w naszem mieBcie budoje J  w pierwsZym rzędzie zalicza kursa specyalne 
zyd, dlatego tez cos nie grzeszy e s t e t y k a , ' ”  • ____
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jak prawie wszystkie domy. Z  pomiędzy 
wielu usterek wymieniam te, iż wieża na 
zegar ma być umieszczona gdzieś przy boku 
ratusza, a okna nic nie mają wspólnego ze 
stylem. Ale zato dbają żyd k ow ie  budujący 
o dobro robotników, bo aż po dwa centy 
od osoby dziennie na kasę chorych ściągają 
skwapliwie. Ale co tam mówić o budowni­
ctwie i stylu. Wszak w Dobromilu są całe 
szeregi domów nakrytych jednym daebem 
wspólnym i tak, jeśli kto n. p. wyjdzie na
strych pierwszego domu od rynku na ulicy

■ !      --------pismo krakowskiego komitetu do sprowa- i “ “ ! '”V -  • “  ■ „•___» . . ,. -.
dzenia zwłok M ickiewicza nastenuiacei o- Nowomiejskiej, może najwygodniej wzdłuzsnów M ickiewicza następującej o , ^  u,icy pr£ej M g . do domu R w
sn o w y ._ , . , , I razie wypadku ognia prawie niemożliwym

jest ratnuek a stan ten pożałowauia godny, 
trwa od dawna i bez najmniejszej nadziei
na zmianę na lepsze.

Nawet to nie dziwi nikogo, że są ta 
domy bez kominów wyprowadzanych na
dach. Wątpię, czy straż ochotuicza, chociaż 
dotychczas zawsze jak  najlepiej swe zada­
nia wypełniała, mogłaby stawić opór poża­
rowi w danym razie. A  boją się tu pożaru 
bardzo i tak n. p. rozpoczęto niedawno bu­
dowę wspinalni dla  straży na placu gmin­
nym w pobliżu realności żydowskich. Nie- 
podobało się to oczywiście ośmiu radnym izra­
elitom, zaprotestowali więc do rady gminnej 
przeciw budowie wspinalni, podając jako 
przyczynę, iż wzmiankowana wspinalnia ma 
się budować z drzewa a budowaniu domów 
z drzewa przecież sprzeciwia się sam p. 
naczelnik straży. No i trafiło to do przeko­
nania Rady, cboć przecież, jeżeli dla kogo, 
to chyba najwięcej potrzebną jest  Btraź d l a ,

, Komitet sprowadzenia zwłok Mickie­
wicza uznając , że obchód sprowadzenia 
zwłok M ickiewicża winien mieć najuroczyst­
szą cecbę święta narodowego, zaprasza wys. 
W ydzia ł krajowy do objęcia przewodnictwa 
w uroczystości.

Komitet poczynił przygotowania, aby 
sprowadzenie odbyć się mogło d. 30. czer­
wca 1890 r."

W sk u tek  tego W yd zia ł  krajowy u-
chwalił:

„Zw łoki ś. p. Adama Mickiewicza będą 
sprowadzone i złożone na Wawelu kosztem 
kraju, a Wydział krajowy obejmuje prze­
wodnictwo tej uroczystości."

Uchwała niniejsza nie wyklucza użycia 
funduszów, jakie z ofiar prywatnych na ten 
cel wpłynęły lub w płynąć jeszcze mogą.

organ miejscowy w pełuem przeświadczeniu 
ciążących nu niej obowiązków, nie omieszka 
w sprawie słusznej stać zawsze po stronie 
władzy autonomicznej, nie w yrzekając  się 
jednak krytyki, która nie b y ła  w grancie 
rzeczy nigdy złośliwą i której ostrze nie 
było nigdy skierowane przeciw osobie. J e ­
śli jeduak karcenie i' wytykanie błędów 
organom magistratu , ebee ich kierownik 
stosować do siebie, to natenczas może ona

dla kandydatów na nauczycieli religii moj-1 , , t ,
żeszowej przy seminaryeh nauczycielskich -  zdaWaĆ zł° Ś1,W^  ' hoC,az " ' V 16 JeSl,
w drugim rzędzie stawia mówca sprawę za. bo każd y  wie przecie, że miasto Przemyśl

łożenia szkół rabinackich. ' Je,t  “  rOZ,.eg łe* a^
Dr. Zgórski uznał konieczną potrzebę kIooturolę Jak »  N>*“ kow! « oh. albo M o s c  

kursów dla kandydatów na nauczycieli reli «kach> * ozynnośo w magistracie tak różno- 
gii mojżeszowej i zakładania szkółek fre ! rodoą . rozgałęzioną, ze do załatwiem. ,ej
blowskicb, które mają zastępować „cbajdery."
Źaś na razie usuwa konieczną potrzebę 
natychmiastowego założenia „szkoły rabi­
nackiej.

P. Starkel żądał, aby uzupełnić elabo­
rat komisyi wstępnym punktem, któryby za 
markował, że wszystkie wnioski objęte ela­
boratem komisyi, są rozumiane „w  duchu 
narodowym polskim" z użyciem wyłącznie 
języka polskiego, z pominięciem wszelkich 
wydawnictw w żargonie żydowskim. Wnio­
sek p. Starkla jednogłośnie przyjęty został 
w stylizacyi przedłożonej przez p. Romano- 
wicza: „Ankieta wyraża przekonanie, że
działalność mająca na celu uobywatelenie 
żydów przez szkoły r  wydawnictwa rozwijać 
się może i powinna jedynie w duchu naro 
dowym polskim z użyciem jężyka polskiego. 
Ankieta w tym tylko duchu chce mieć zro­
zumiane i wykonane wszystkie następujące 
uchwały."

Nad pojedynczymi puuktami sprawozda­
nia komisyi toczyła się ożywiona dyskusa, “ ŁU 
w której brali udział prawie wszyscy człon waKl 
kowie obecni.

burmistrz miasta musi się oprzeć na urzęd- 
dnikach, a ci przecież błądzić mogą i b łą­
dzą.

Nowej Radzie, magistratowi i o. bur­
mistrzowi życzym y przeto na przyszły sze­
ścioletni okres powodzenia we wszystkich 
czynnościach i przedsięwzięciach, a jeśli 
słowa p. burmistrza o oparciu się na ogóle 
obywatelstwa i poszanowaniu krytyki się 
ziszcaą, zajmie Przemyśl w kraju stanowi­
sko odpowiednie swojej ważności i nastąpi 
harmonia między opozycyą u dysonansem 
autonomicznym, przezwanym „ p a r t y  ą m a ­
g i s t r a c k ą * .   ______

K ontrola nad przybywąjącym i do
P rzem y śla , b iu ro  m eldunkow e i p raw o żąd an ia  
leg ity m acy i od p rzejezd n y ch  osób lu b  p rzeb y w a­
ją c y c h  w P rzem yślu  zo sta ły  z  chw ilą  zap row adzen ia  
w P rzem y ślu  p rzy  ck. s ta ro s tw ie  e ip o z y tu ry  ck. 
p olicy i rządow ej, odebrane po licy i m ie jsk ie j i p rz y ­
dzielone w yłączn ie  organom  p o licy i rządow ej, 
a  to  na m ocy re sk ry p tu  c. k . nam iestn ic tw a.

nasze p rze to  o u iew łaściw em  w ystą- 
| p ien iu  w ach m istrza  po licy i m ie jsk ie j um ieszczone 

w poprzednim  nnm erze  G azety  są  zu p ełn ie  słu­
szne i o p arte  n a  rozporządzen iu  najw yższej w ła­
dzy  ad m in istracy jn e j w k ra ju .

O  p s a .  O negdaj podczas p rzed staw ien ia  
i w c y rk u  Sidolego b łą k a ł się  m iędzy  pub liczn o śc ią
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pies. In sp e k to r  p o licy i m ie jsk ie j s ta ra ł  się, czemu 
słuszności odm ówić n ie m ożem y, o w y d alen ie  czwo­
ronożnego gościa  z a ren y , ty lk o  zb łądził w tern, 
że ch ciał kon ieczn ie  u p a trzy ć  d la  p siny  pan a  i 
sk ie ro w ał swój w ybór na pew nego podoficera. 
Podoficer z ag a d n ię ty  p rzez  in sp ek to ra  w sposób 
z b y t  o stry , ośw iadczył n a  to , że p ies do niego 
n ie n a leży . Z apew nieniu  tem u n iecbcia l w ierzyć 
in sp e k to r i coraz to  n a ta rcz y w ie j dom agał się  od 
p. podoficera, ab y  psa w yprow adził. O czyw ista, 
że  podoficer n ie  nczyn ił teg o  i ja k o  człow iek z 
w y k szta łcen iem , gdyż  m undur różnycb  lud zi k r y ­
je , cznł się  do żyw ego d o tk n ię ty  p raw okacy j- 
n e m  w ystąp ien iem  p. in sp ek to ra . Grzeczność i ta k t  
pow inny każdego  człow ieka odznaczać, a  szczegól­
n ie  in n k cy o n a ry u sza  po licy i au tonom icznej, bo 
z b y tn ia   ................. sp rężystość  może ła tw o  sp ro w a ­
dzić s ta rc ie , a  teg o  p rzecież  szczególn ie  po licy a  
nn ikać  pow inna.

7 sp iętych  braci naśladow ał snać s tó j­
kow y, k tó ry  w nocy z środy  na czw artek  o 
g o dzin ie  2  po północy sp a ł snem  spraw iedliw ego 
n a  schodach  k am ien icy  p. Z o lln e ra  p rzy  n licy  
G rodzk iej. N ie dziw im y się  w cale, że b ieda 
czysko  zasnął, gdyż  od szczupłej liczby  s tó jk o ­
w ych, ja k ą  na  m iasto  rozporządza, uie m ożna 
żądać, a b y  przez  1 (i godzin na  dobę bez w y tch n ie ­
n ia  i w ypoczynku  pełnili c ę ż k ą  służbę, a  to  w 
d o d a tk u  za  w ynagrodzeniem  po 5 0  e t. dzienn ie, 
m niejuzejn zatem , ja k ie  dzienuy  robo tn ik  po d a ją ­
cy cegły  lub  m ięszający  w apno p rzy  budowie z 
m n ie jszą  m ozołą zarab ia .

M ngistrat ogłasza : U chw ałą z dnia
13. bm . postanow iła  R ad a  m ie jska  przym urow ać 
sk rzy d ło  p ią trow e od s tro n y  u licy  W odnej do 
b n d y n k u  k o sza r s tra ż y  ogniowej i adaptow ać 
część p ią tro w ą  ty ch że  k o sza r w edług przed łożo­
nego p ia n a  kosztem  851 1  zł. 3 0  c t. w. a. (Jelem 
w y k o n a n ia  te j uch w ały  rozp isu je  się  m niejszem  
pub liczn ą  licy tacy ę  na  p rzedsięb io rs tw o  bndow y 
k o sza r s tra ż y  ogniow ej, za  pośrednictw em  pise 
m nycb,- o stem p lo w an y ch  zam k n ię ty ch  i w w adium  
wyuoi*ą<i8 4 2 6  z łr . pod ług  k u rsu  obliczonem , z a ­
o p a trzo n y ch  o fe rt. R zeczone oferty  zaw ierające  
n ad to  ośw iadczenie znajom ości planów , k o sz to ry ­
sów i w arunków  lio y tacy jn y eh , m ają  być d o  d n i a  
3 0 . b> m . g o d z i n y  1 1 ' / ,  r a n o  do rą k  b u r ­
m is trz a  m iąs ta , a  w dn iu  o sta tn im  do rą k  komi- 
syi licy tacy jn e j, w b iu rze  in ży n ie ra  m iejskiego 
u rz ęd ą ją fe j złożone, kosz to ry s i w aru n k i lic y ta ­
cy jną, -męgą być każdodzienne w godzinach  od 
10 . do 12. r a n o ,  w pom ienionem  b iu rze  p rz e g lą ­
dn ięte . , ,

A rtu ra  h r. P o tock jęgp , w y b ran y  został na  zebra- z pań, że ta k i postępek  je s t  n iegrzeczny , odezw ał 
n in  delegatów , p . Z y g m u n t D y b o w s k i  z K osie-i się  k tó ry ś  z pp. oficerów do k o b ie ty :  Was geht- 
nie p rezes Tow arz. k redy tow ego’ z iem skiego  we mich das a n , wenn sie nicht still 8 ind, ha u 
Lwowie. ich dis yanze Gesellschaft zusammen T rndno

B olesław a (D oskow skiego z panną p a raso lk ą  bronić się pałaszow i, w ięc słow a te

K R O N I K A .

Pogrzeb śp„ Narcyza Puchalskiego,
odby( Vd.„SŁ2., bną-, p rz y  nąipu -U:
cznyui w spółudziale  publiczności i reprezen tan tów  
w tadą rządowyc h i au tonpm icznyeh . K a raw an , na  
k tó ry m  zwłpk,f p rzeyneąione  zo sta ły  do Żuraw icy, 
poprzedzało  duchow ieństw o z ks. kanon ik iem  i 
proboszczem  przenj.ysk.jm D r. P a s z y ń s k i m  n a  
czele. W ieńce od .rędz iny  ks. Sapiehów , rodz iny  
zm arłego , R ad y  pow iatow ej i M ag istra tu  m iasta  
P rzem y ślą  zdo b iły  trnm nę. Z a ro d z in ą  zm arłego  
postępow ał zastępca  m arsza łk a  R ad y  powiatow ej 
p. Dr.. C z  a  y  k  o.w s k.i w okazałym  polskim  stro ju , 
ck . rad ca  n am iestn ic tw a  p. G ó r e c k i  i b u rm is trz  
m ia s ta  p . D r. D w o r s k i .  O bok tru m n y , podczas 
poebodu, poprtępował p lu to n  s tra ży  ochot, pożar, 
złożony z 8 to w arzy szy  i dwóch podoficerów. 
Ja k o  delegaci s tra ży  ochot, pożar, w zięli udz ia ł 
w pogrzeb ie  p. M. U s i ń s k i  i p. W . R e g  e r .  
K o n d u k t p rzec iąg n ą ł n licam i C zarn ieck iego , J a ­
g ie llo ń sk ą , F ran c iszk ań sk ą , R ynkiem  i u licą  Mo 
stó w ą  na Ż aganie gdzie  się za trzy m a ł przed  ko ­
ścio łem  pp. B en ed y k ty n ek . Z tąd  zaw ieziono zw ło­
ki do Ż uraw icy , a b y  je  pochować w grobow cu 
fam ilijnym . N ad grobem  m iał mowę p. Dr. 
C z a y k o w s k i ,  sław iąc w krót.kiem  lecz pełnem  
nam aszczen ia  przem ów ien iu  z a le ty  zm arłego  ja k o  
praw ego sy n a  o jczyzny, dz ie lnego żo łn ierza  i z a ­
służonego około rozw oju  życia  autonom icznego  o- 
b y w a te lą  ro ln ika .

Zwłoki dwóch le k a rz y  pułkow ych ś. p. 
D brfiera i M iki, k tó rzy  w ro k u  1 8 5 5  podczas 
g rasu jące j w P rzem y ślu  cho lery , p ie lęg n u jąc  cho­
rych  z rząd k iem  pośw ięceniem , sam i pad li ofiarą 
obow iązku , zo sta ły  w czw artek  z grobów  n a  s ta ­
rym  cm en tarza , g d z ie  do tąd  spoczyw ały , kosztem  
m ia s ta  w ydoby te , złpżone w now ą tru m n ę  i w 
sposób u ro czy sty  przew iezione na  now y cm entarz . 
Z w ierzchność g m iny  dała  tera  od sieb ie  n a ś lad o ­
w ania  g odny  p rz y k ła d  d la  innych . M am y tu  na 
m yśli konieczność p rzen ies ien ia  zw łok ks. b iskupa  
Ś n igdrsk iego  i ks. in fu ła ta  F e y g la  z s ta rego  
cm en tarza  n a  now y, ab y  te  czcigodne szczą tk i 
m ężó w ' zasłużonych  d la  k ra ju  i m iasta  ochronić 
od zbezczeczen ia. K a p itu ły  rz . k a t.  i g r. k a t.  
pow inny się  tem  za jąć  co ry c h le j. D om aga się 
teg o  i spodziew a ca ła  ludność P rzem yśla .

To W- dram»łyrzne W  P rzem yślu  zdo 
by ło  sobie n iesp o ży tą  zas łu g ę  dw ukro tnem  przed 
staw ien iem  Indowej sz tu k i p. t. „K ościuszko pod 
R ac ław icam i11. G dy jed n a k  część ty lk o  in te lig en cy i 
m iejscow ej i m łodzieży szko lnej m ia ła  sposobność 
być  na  p rzedstaw ien iach , a szersze w arstw y  pu­
b liczności do tąd  te j sz tu k i w ielce p a try o ty ezn e j 
nie w idziały , je s te śm y  tego  zdan ia , że na leży  tę  
eztn  kę. odegrać po ra z  trzeci po cenach zniżonych, 
»by ludność ro b o tn i cza i oko liczn i w łościanie m o­
gli być na przed staw ien iu . D zień  św ią teczny  lub  
niedziela będą najodpow iedniejszym i d la  p rz e d s ta ­
wienia .

Pr*!Zesem R ad y  nadzorczej k ra k . Towa- 
M y stw a  W zajem nych  U bezpieczeń, w m iejsce ip .

Slub p
M aryą Kossowską, có rk ą  W alerego i M aryi z Tru 
sk o la sk ieh  K ossow skich, odbędzie się d . 4. c ze r­
w ca b r. w Łęczycy (K rólestw ie Polskiem ).

T o w .  strzeleck e o tw iera  strze ln icę  „n a  
B u d acb 11 w n iedzielę 25 . bm . S trze lan ie  do ta rc z y  
odbyw ać się będzie w k ażd ą  n iedzielę  i święto.

W hotelu „ V ic to r ia “ dz iś koncert 24. 
pu łk u  p iecho ty .

W Zielone Święta odbędą się  w re- 
st.auracyi p. A ltscb iile ra  na Z am ku dw a k o n certa . 
W n iedzielę  t j .  dziś koncertow ać będzie m uzyka  
10. p. p ., zaś w poniedziałek  m u zy k a  2 4 . p. p.

Dla gospodarzy. W edle obw ieszczenia 
c. k. K om endy k ad ru  uzupełn ia jącego  6. pu łk u  
ułanów  w P rzem y ślu  z d n ia  14 . bm . zn a jd u je  się 
obecnie jeszcze je d n a  p a r ty a  z p rzeznaczonych do 
oddan ia  a  raczej o d eb ran ia  do p ry w atn eg o  u ży ­
tk u , zupełn ie zdo lnych , u łaskaw ionych , do zap rzę ­
gu ułożonych i ujeżdżonych 5 —  7 le tn ich  koni. 
U biegający  się o oddanie pom ienionyeh koni do 
u ży tk u  zechcą 8 dni p rzed  zam ierzonem  o g lą ­
dnięciem  wnieść dotyczące pisem ue zg łoszen ia  u 
pow yż w yrażonej kom endy, k tó ra  u d zie li z a ra ­
zem w szelk ich  w te j m ierze p o trzebnych  w yja ­
śnień. U stnej inform aeyi w ty m  w zględzie z a s ię ­
gnąć m ożna codziennie od g o d z in y  11 do ,/ J 12 
przed południem  w k au ce la ry i k a d ru  p rzy  u licy 
dobrom ilsk ie j pod Nr. 1 2 6 , tudzież  p rzeg lądnąć 
dotyczące w arunk i, k tó re  na  żądan ie  tak że  po ­
cztą  do p rzeg ląd n ien ia  p rzesłane  być m ogą.

Zgllba. D nia  12. sierpn ia  1 8 8 9  złożono 
w tu te jszem  b iurze  po licyjnem  syg n e t z ło ty . Ma­
g is tra t  w zyw a p rz e to  w łaściciela, ab y  z dowodam i 
własności w tu te jsze j k asie  m iejsk iej po tak o w y  
się  zgłosił, gdyż  po upływ ie jednego  roku  sy g n e t 
ten  w drodze publicznej lic y tacy i sprzedanym  zo­
s tan ie  a  z u zy sk an ą  k w o tą  postąpi się w edle u staw y .

Czyn bohaterski chałatowców. W e
środę 2 1 . bm. około godz. 9 w ieczorem  obsaczyła 
zg ra ja  chałatow ców  na żydow skiem  m ieście z n ie ­
w iadom ych powodów podoficera 7 7 . p. p. Dwaj 
szeregow cy tego  sam ego p u łk u  w idząc podoficera 
w opałach  nadb ieg li z pom ocą. O dw ażni cbała- 
tow cy rzu c ili się w tedy ku  żołnierzom , zd arli im 
czapk i z g łow y i pob iegli z ty m i tro feam i k rz y ­
cząc gw ałtu  na  odwach w R y n k u . Żołnierze po­
dąży li oczywiście za czapkam i. W chyżym  b iegu , 
żydkow ie przodem , a za  nim i żo łn ierze , p rzec ią ­
g n ę ła  cała  czereda z dzik im  w rzaskiem  i g w i­
zdan iem  u licam i, s tra sząc  po drodze spokojnych 
przechodniów . S tó jkow y  ja k  zw yk le  n ie  by ł w i­
doczny.

Podwójnie nkarana. W  p ią te k  na la r .  
gn  sprzedaw ała  w łośoianka Z asadna  z Ł uczyc by­
czka n a  targow icy . Poniew aż ta rg u ją c y  b y czk a  
chała tow iec  n ie  daw ał ty le , ile  sp rzed a jąca  żąda 
l a  i pow stała  w sk u tek ,, tęgo  pew na sp rzeczk a  
m iędzy ku p u jący m  a Z asad n ą , w m ieszał się do tej 
sp raw y stó jkow y i Btrzegąc n iby  po rząd k u  ta rg o ­
wego p o sz tu rk a ł w ło śc ian k ę  i zapędził b y czk a  do 
aresz tu  sta jen n eg o  w h o te lu  „pod D ębem 11. Z asa­
dna  nie chcąc pozbyć za  n isk ą  cenę swojej w ła­
sności podw ójnie zo sta ła  u k a ra u a , bo m usiała  zejść 
z targ o w icy  i o trzy m ała  k i lk a  po licyjuycli sz tu r- 
kańców . Czy o s ta tn ie  n a leżą  do przepisów  służbo 
w ych stó jkow ego, o tem  pozw alam y sobie wątpić

K r n d z i n Ż -  w  nocy z sobo ty  na n ie ­
dzie lę  sk radziono  z pom ieszkan ia  p. .Siissweina 
przy w łam aniu  się z k redensu  sreb ra  stołow e 
w artości po nad 3 5 0  złr. Poniew aż spraw ca do­
tąd  w yśledzony nie zosta ł, podobnie, jak  am a to r 
g a rd ero b y  te a tra ln e j,  u da ł się p SUsswein do ck. 
sta ro s tw a  z prośbą, ażeby  c. k. po licya  rządow a 
w zięła na sieb ie  śledzen ie  śm iałych  złoczyńców. 
Ju ż  to  jakoś od pew nego czasu w yrosły  naszym  
rzezim ieszkom  rog i i w iedzie im się g ładko .

Gęste libacye piwa spow odow ały w 
n iedzielę  18. lim. b ó jk i m iędzy cyw ilnym i i żoł 
ilierzam i. B itw y stoczono n a  „ W y g o d z ie11 i w 
„T anim  o g rodzie11 ua  lw ow skim  tra k c ie . W obu 
w y p adkach  zo sta li cyw iln i skaleczen i. Jed n o  z 
ty ch  sk a leczeń  je s t  g roźne  i przedm iotem  docho­
dzen ia  karno-sądow ego.

Napad rozbójniczy. P. L . R ozw adow ­
sk i, zn any  całem u m iastu  o ry g in a ł, m ieszkający  
sam otn ie  w to w arzy stw ie  k o cura  „M ucka11 w clia- 
łu p in ie  położonej p rzy  ul. D obrom ilsk ie j, został 
we środę  o godzin ie  1 1 • / ,  w nocy n a p ad n ię ty  w 
swem m ieszkaniu  i ciężko ska leczony . J a k  p. R . 
opow iada, m iało się ja k ie ś  indyw iduum  zakraść  
do jeg o  m ieszk an ia  i uderzyć  go k ilk a k ro tn ie  w 
głowę w chw ili, g d y  w szedł do p oko ju  i szu k a ł 
za  zap a łk am i. Po ty ch  razach  opuściła  p. L. 
R ozw adow skiego przy tom ność i odzyskał ją  do­
piero po up ływ ie  godziny . Z broczony k rw ią  po- 
rzo łg a ł n a  czw orakach  do m ieszk an ia  swojej są

pozostaw iono bez odpowiedzi. Ową groźbę mit

s
się natychmiast do domów. Z  tego powodu 
mniemamy, że komitet powinien ustanowić 
inny termin na sprowadzenie zwłok Mickie­
wicza tak, aby ca/a młodzież szkolna oficyal- 
nie niejako w uroczystości udział wziąć mo 
gła. Gdy zaś w dniu 28. czerwca odbywa

dem Zusammenhauen uw ażam y za  w y b ry k  pod- się nabożeństwo żałobne za duszę cesarza 
nieconego hum oru , gdyż w ątp im y , aby  w ogóle j  Ferdynanda, a d. 2 9 . wypada niedziela, po-
k to  z m ężczyzn, a  szczególniej oficer, w sta n ie  i zostałby więc na uroczystość sprowadzenia
praw idłow ym  m ógł kobiecie  g rozić b ron ią. \ zwłok Mickiewicza dzień 3 0 . lub 2 7 .  czerwca."

A p e l a c y ą  nie po form ie urządził sobie Uwagi te trafiają nam bardzo do prze -
stó jkow y  K. B., k tó ry  w ystępow ał ja k o  poszko- i konania i sądzimy, że komitet powinien się 
dow any w spraw ie k a rn e j o przekroczen ie  prze- dobrze zastanowić nad tem, czyli by inny
ciw organom  publicznym  podczas pe łn ien ia  służby . ! termin nie był stosowniejszym.
Sędzia w y ro k u jący  dukładu ie  zbadaw szy  spraw ę Pow iatow e Tow arzystw o zaliczkn-
u w o l n i ł  podsądnego od za rzu tu . P rzec iw  wyda- : WC W G łogow ie nadesłało kwotę 10 zł. 
nemu w yrokow i żad n a  ze s tro n  nie zg łosiła  od Towarzystwu im. St. S t a s z i c a  ua rzecz fun- 
w ołan ia . Dopiero około godziny  12 rozm yślił się. duszu rezerwowego.
albo  też  p o p chn ię ty  p rzez  kogoś innego, które- Lw ow skie towarzystwo literackie
mu znać form y postępow ania  karno-sądow ego są  llllie I l i a  Mickiewicza Uchwaliło wybić na 
cb ińszczyzną, posunął K. B. do P rezy d en ta  sądu  uroczystość sprowadzenia zwłok wieszcza do 
z żałobą, ż e  w y r o k  z o s t a ł  n i e s ł u s z n i e  kraju, medal pamiątkowy, którego główna 
w y d a n y .  Coś podobnego m ożebne je s t  chyba strona wyobrażać będzie oblicze poety, we- 
w P rzem y ślu  i da się jed y n ie  w ytłum aczyć n i dług słynnego medalionu Dawida, druga w

otoku zawrze wiersz z I księgi „Pan a T a ­
deusza" : T a k  n a s  p o w r ó c i s z  c u d e m  
ua  o j c z y z n y  ł o n o  —  a wewnątrz napis na­
stępujący: „Na pamiątkę sprowadzenia zwłok 
wieszcza na Wawel. Towarzystwo literackie 
imienia Adama Mickiewicza M PCC CX C." 
Medal ten wyjdzie z pod stempla w ostatnich 
dniach czerwca r. b, a cena jego będzie za 
egzpl. bronzowy 3 zł., za srebrny 15 zł.

Utonął onegdąj szeregow y c, i k. inży- 
n ie ry i w ojskow ej, zażyw ając k ąp ie li w Sanie w 
m ie jscu ,, gdzie k ąp ie l je s t  w zbroniona.

Źrebcem jednolatkiem, sm agając  b ie ­
dne zw ierzę bez  lito śc i, h a ren je  p. .1. K u h lsto k  
c iąg le  po Z asan iu . W arto h y  w ysłać tam  s tó jk o ­
wego, aby  się  o tem  naocznie p rzek o n a ł a  po 
spraw dzeniu  fak tu  pociągnąć system atycznego  d rę ­
czyciela  zw ie rzą t dó odpow iedzialności:

Szabla a spódnica, w  m inioną n ie­
dzielę zaskoczy ł deszcz liczne grono pań i panów 
na Z am ku. T ow arzystw o schron iło  się pod we­
ran d ę  p. A ltschU lera  i w ysłało um yślnego posłańca 
po dw a fiak ry  do m iasta." Z aledw ie fiakry  n a d je ­
ch a ły , okupow ali je pp. oficerowie, chociaż d la  
nich  n ie  b y ły  p rzezn aczo n e , a  n a  uw agę jednej

skim  stopniem  w y k s ta łeen ia  K. B. U. P rezydeni 
po tej skardze  , . . . zaw ezw ał sędziego i zażądał 
od niego w y jaśn ien ia  spraw y . W y jaśn ien ie , oczy ­
w ista , iż niem ogło być inue, ja k  ty lk o  zadaw al- 
n iające , bo n a s z  s t a n  s ę d z i o w s k i  s ł y n i e  
p r z e c i e  z s u m i e n n o ś c i  i n a d  w y r a z  p r a ­
w i d ł o w e g o  w y k o n y w a n i a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

Wet, ZR wet. Na p lacn  przed  hotelem  
„ P rz em y sk im 11 kop ią  obecnie studn ię. O tw ór s tu ­
dni o k a la ją  poręcze i p iln u je  ro b o tn ik , ab y  k toś 
do o tch łan i n ie wpadł. O negdąj oparł się p. H ., ka- 
m ien iczn ik  i p rzedsięb io rca  n a  po ręcza  i w p a try w ał 
w ciem ny otw ór studn i. R obotn ik  w ypełn ia jąc  dane 
polecenie zaw ezw ał p. H . do o ddalen ia  się. P . H. 
odpow iedział n a  to g rub ijaństw em . W artow nik  w i­
dząc przed sobą c h a ła t  i n ie w iedząc, że p o kryw a 
k a p ita lis tę , odpow iedział tak że  po g ru b ija ń sk n .
P. H. ro zsierdz ił się i u d e rzy ł w arto w n ik a  w 
tw arz . N iesłu szn ie  uderzony  p o szu k a ł sobie d o ra ­
źnie zadośćuczynien ia  odw zajem nił się  p. H. ta k , 
że mu oko podsin iało , a  po liczek  n ab rzm ia ł jak  
poduszka.

Zmarli. Jęd rze j P e trz ik , c. i k . porucznik  
p rzy  45  pu łk u  p iecho ty , zm arł dn ia  21. 'o. m. w
25 ro k u  ży c ia .

Jarosław d. 24. bm. (Koresp. Gaz,
P r z e tn .)  O duośnie do korespom lencyi m ojej z 
dn ia  10 . m aja z rad o ścią  spraw dzam , że w ybory  
(lo rady  gm innej we w szy stk ich  3 kołach  praw ie  
k u  zupełnem u zadow oleuiu szerszej publiczności 
ja ro s ław sk ie j p rzeprow adzone zo sta ły . Rncli w y ­
borczy w m ieście naszem  p rzeto  u s t a ł , c isza i 
spokój zapanow ały  w pełnem  słowa tego  zn acze­
niu. W iększość m ieszkańców  w rzeczyw istości z 
niedow ierzaniem  pewnem  w przyszłość  p a trz y , bo 
jak k o lw ie k  sk ład  nowej ra d y  je s t  jej pon iekąd  
ręk o ju iią» iże  nowo w y b ran i w s tąp ią  w ś lad y  sku  
tecznejj dzia łalności ko m isarza  rządow ego, zachodzi 
jed n a k  obaw a, że sk ład  te jże  p rzed  u k o n sty tu o w a ­
niem się n ad er pożądanych członków  strac ić  może, 
gdyż naczeln icy  w ładz rządow ych zm uszają  nie- 
k tó ry o h  w ybrauyeh  członków , k tó ry ch  publiczność 
ca ła  swem zupełnem  zaufaniem  obdarza , do re- 
zy gnacy i, a  to c h y b a  jedyn ie  w tym  celu, ażeby 
zam iast w y b ran y ch  zastępców , ludzi p raw ych  i 
zacnych , w eszły do ra d y  żyw ioły  daw ne, w zglę­
dnie by zak w itło  d a w n e  a n a r c h i c z n e  p a n o ­
w a n i e .  W y b ran o  ty lk o  tak ic h , k tó ry m  u staw a 
pozw ala  spraw ow ać u rząd  radnego, a  g d y b y  po­
m imo icli up raw nipnia  do p ias to w an ia  tej godności 
w ładze zw ierzolinicze sobie tego  nie życzy ły , to 
je s t  przecież  dość czasu, j e ś l i  z rezy g n u ją  po u k o n ­
s ty tu o w an iu  się rady . Zaw sze szczerze  ich żało­
wać będziem y, bo s trac im y  dzielnych  i p raw ych  
szerm ierzy  w radzie . P o zo sta je  nam  jed n ak  ta  
pewność, że zas tęp cy  tychże  rów nież w ich  ś lad y  
w s tą p ią ; inaczej się  jednak  stan ie , gdy  już dziś 
z rezy g n u ją , wów czas w całej pełni powrócą daw ne 
rządy.

Przewodnika Przemysłowego N r.
2 0  z 2 2  bm. z a w ie ra : 1) M. P ileck i : P o w ia to ­
wa kasa  d la  chorych . —  2) M. N iesio łow ska : O 
rozm aitych  sposobach re k la m y  przem ysłow ców , k u ­
pców i ręk o dzie ln ików  (e. d.) 3) O. O b o g i: W ie ­
deńskie dom y m ieszkalne  (dokończenie). 4) R ady  
i w skazów ki. —  5) K ro n ik a . —  6) K ra jow y
przew oduik  adresow y. —  7. J .  T u rcz y ń k i: Pra- Z m i a n a  l o k a l u
szczur Uzemegów 0 'ejleton pow ieściow y). —  8) _  . *
D r. J a n  Saw icki : Łyżw ow e ko le je  żelazne (fejle U D iC Iłl 1. m a j a  b- I* przeniosłem
ton naukow y). -— 9) O głoszenia (inserat.y). m o ją  pracownię i s k ła d  obuwia na ulioę

K olejową Nr. 101 do domu 0 0 . Re­
formatów. Teofil W ójcicki.

Drobne ogłoszenia.
P o w ia d a m ia m  pp. O byw ateli dóbr  

ziem sk ich , pp. kupców  lasów, że za m ierneiu 
w y n agrodzen iem  w ykonuję  p o mi a i y ,  reg u lacy ą , 
ta k sa c y ą  laBów, o d w odn ien ia  i naw o d n ien ia  gruu- 
tów , sp o rząd zam  plany g o sp o d arcze , udzielam  w szel­
k ich  in fo rm aey i w sp raw ach  leśnych, przyjm uję 
k ie ru n ek  tech n iczn y  w lasach  gm innych , o raz  u 
ty ch  pp. w łaśc ic ie li, k tó rzy  m ając  m niejsze obszary  
leśne, nie są  w s tan ie  trzy m ać  leśn ik a  z w yższym  
egzam inem .

P o w ia d a m ia m  pp. k an d yd atów  le 
ón ictw a, Że z dniem  1. czerw ca br. rozpoczynam  
p rzy sp o san iać  do egzam inów  leśnych. P rzem y śl, 
t r a k t  W ęg iersk i Nr. 379.

W. L iza k , egzam . tech n ik  le śn y .

Mleko do  p ic ia  p ro s to  od k row y  n a  P o d ­
zam czu ul. Z ielona i. 11. dom p. N iedzw iedzkioj.

<4.000 do 3 .0 0 0  bez ry z y k a  i k a p ita łu  
zak ład o w eg o  n ad arza  się zaro b ić  gospodarzom , 
se k re ta rzo m , kupcom  i agen tom , w ogóle tym  w szy ­
s tk im , k tó rzy  m ają obszerne znajom ości, a  to : 
przez p rzy jęcie  in tra tn eg o  zas tę p stw a . B liższych 
w iadom ości m ożna zas iąg n ąć  poci adresem  M ercnr 

. . - . . , w E k sp ed y cy i A nonsów  I. D anncherg . W i e d e ń
p o d o b n e ,  g d y z  m ło d z ie / ,  o t r z y m u je  ŚW lftdoctw a j K am m plgasse  7. L isty  należy  w ystosow ać w ję- 
d . 3 0  c z e rw c a  i po w ię k s z e j  c z ę ś c i  r o z je ż d ż a  J zyku  niem ieckim .

Dział ekonomiczny.

W spraw ie handlu bydłem. N a ­
miestnictwo galicyjskie zawiadamia, iż na- 
biiestuictwo czeskie rozporządziło, że świnie, 
ze stacyi obserwacyjnej w Białej pochodzące, 
mogą być wyładowane także Da stacyi kolei 
państwowej austr.-weg. towarzystwa w Mo- 
rawecu w Czechach przy ścisłem zachowa­
niu obowiązujących postanowień.

T a  sama władza ogłasza postauowie- 
nie król.-prusk. prezydenta rządu w Wroc­
ławiu, zezwalające na wprowadzenie skon­
centrowanego uawozu bydlęcego jako  suchej 
mączki z Austro Węgier do Niemiec ua tak 
długo, dopóki w Austro-Węgrzech nie pa­
nuje księgosusz.

Namiestnictwo czeskie rozporządziło co 
oaBtępuje: P rzyw óz bydła pożytkowego
(wołów, huhai, krów, jałownika, cieląt, owiec, 
kóz) i  Gaiicyi i Bukowiny do Czech pozo­
staje nadal wzbroniony.

Przyw óz bydła  rzeźnego z Gaiicyi i 
Bukowiny dozwolony je s t  i nadal pod wa­
runkami, że bydło takie wyładowane będzie 
z reguły tylko na jedne| te Btacyj kolejo­
wych, przeznaczonych do ładowania i w y ­
ładowania bydła.

W wypadkach jednak uwzględnienia 
godnych udzielać będą starostwa pozwolenia 
na wyładowanie bydła także na ionycb niż 

| wyż wymienionych stacyach kolejowych.
Wprowadzone bydło nie może wcliodzić 

w żadną styczność z innymi ziwięrzętami 
racicowymi, a wypęd takiego bydła z miejsca 
przeznaczenia na targ jest wzbroniony.

Tylko na targ rzeźny w Pradze wolny 
jest przyped takiego bydła pod warunkiem, 
że na targu będzie odosobnione i ztamtąd 
tylko do Pragi i przedmieść Smiehowa, 
Weinbergu iKaroImoutbalu przeprowadzonein 
być może na rzeź w tamtejszych rzeźniach.

W ydaw ca i odpow iedzialny  re d a k to r  
J ó z e f  J a r o l im .

R u b ry k a  „ N ad e sła n e 1 uie pochodzi ort lted ak cy l.

N a d e s ła n e .

W spraw ie sprowadzenia zw łok  
M ickiewicza. Jak o tem donosiliśmy, u- 
chwalił komitet sprowadzenie zwłok wieszcza 
i złożenie takowych w krypcie na Wawelu na 
d, 1. lipca br. W sprawie tej otrzymuje N. R ef. 

s iad k i p. V im peller, k tó ra  mu pierw szej ndzii lił; następujący komunikat pochodzący ze sfer 
pom ory. K om isya k a ruo-sądow a b ad ała  p. Rozwa- szkolnych. „Dzienniki doniosły, że komitet, 
dow skiego we czw artek  22 . b. m. Śledztw o pro- zajmujący się sprowadzeniem zwłok Mickie 
wadzi sędzia śledczy p. P raczy ń sk i. wieź* do kraju, przeznaczył ua tę uroczy­

stość dzień 1. lipca. Termin ten wydaje nam 
się niewłaściwym. Sprowadzenie zwłok wiel­
kiego wieszcza i złożenie ich w Panteonie 
narodowym na Wawelu, powinno się odbyć 
przynajmniej z taką uroczystością, jaką  wi 
tała Warszawa przed 70 kilku laty szczątki 
rycer a, co „bonor Polaków Bogu oddał." 
Zamiast zbrojnych szyków, wśród których 
po ulicach Warszawy przesuwał się niegdyś 
wóz żałobny, wio/ący zwłoki księcia Józefa, 
niech tworzy szpaler młodzież ucząca się, 
bo Mickiewicz był i będzie zawsze jej hetma­
nem duchowym. Wypełnienie tego punktu 
programu jest w dniu 1. lipca prawie me-
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i
w P R ZE M Y ŚLU  ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności : Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, pasty, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa­
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody ltp. itp. —  z fabryki krajowej Jana Ihnatowdoza we Lwowie, jakoteż /. 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Tkiesa, C. Piochaski, Kielkausera i innych. 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp
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Znajdujący się co najmniej na spr/.edaiz w 20.000 składach i u- 
znany j a k o  najlepszy środek przeciw owadom

M * d » n

potaniał znów.
Flasz.ki oryginalne są zaopatrzone napisem J. Zacherlin i kosztują 

obenie 15 et., 30 ct., 53 et. i 1 zł.
Środek ten jedyny niszczy z niezwykłą siłą i szybkością wszelkie 

owady w mieszkaniach, kuchniach , hotelach, sukniach i meblach, jak 
też i u zwierząt domowych, w stajniach, na roślinach w cieplarniach i w 
ogrodach. To eo się sprzedaje w papierze na wagę nie jest nigdy spe- 
cyalnością Zacheifego.

I f  Prze.iiiy.ilu u pp. Z. K alick iego  a p t.,  W ład y sław a  N ałilika  a p t.,  Jan o w sk ie g o  i Str/.y- 
żow sk iego , M ayera  O. G ansa , M. K ru g a , E. K ru g a , (J. S y m p a , E W itk o w sk ieg o , Ed. Ma- 
c h a lsk ieg o , I. L ep iau k iew icza , M. K ozłow sk iego , Sam. S chw ebcra . — W liukowsku n pp I. 
B achm aua. — W Cltyrowie u p S trze leck ieg o . — W Jaworowie u p. W ład . L achow icza at t. 

W  Przeworsku u p. K eiinaua, W ład , fiw ita lsk ieg o  — W  Lisku  u p. B a rań sk ieg o , — W
Samborze u pp. A leksiew icza a p t., K arola M aresza, Br. Z asław sk iego , K ar. K alm ana 
noku w N arodnoj Torhow li, u J a n a  RynczarBk iego i J a n a  M arkiewicza,
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O d z n a c z e n ia  na w ie lu  w y s t a w a c h  roln iczych ,  u znanie  J o c k e y  K lu b u  

K W 1 Z I) Y
»' PR O SZEK  O D ŻY W IA  JĄ U Y  DLA BYDŁA, koni i owiec. p u d e łk a

70 e t., '/3 pudełka 35 et.

K W I Z D Y
\  i k. u p rzy w ile jo w an y  P Ł Y N  K R Z E PIĄ C Y  (do um yw ania koni), 

d a sz k a  1 zł. 4 0  et.

K W I Z D Y  „POK ARM  SIŁY** dla koni i bydła rogatego. W skrzynkach po 0 zł.
i 3 zł. i w p u d e łk ach  po 3 0  ct.

K W I Z D Y  „WASKLINA** na  k o p y ta  ko ń sk ie  (do u trzy m an ia  kopyt), puszka  1 zł. 2 5  et. 

K W I Z D Y  nK IT u do lto p y t (sz tuczny  róg), la sk a  fW ct.
K W IZD Y  „P R O S Z E K 1* d la  n iero g acizn y , środek pom ocniczy p rzy  tuczen iu  d la  n ie­

ro g ac izn y  zan ik a jące j, jm fle łko  duże 1 z ł. 2 0  ct.., m niejsze 03  ct.

K W I Z D Y  „MYDŁO** d la  z w ie rz ą t dom ow ych, sz tu k a  4 0  c t.. m ała  p u szk a  1 zł. 2 0  ct
a w ie lk a  1 zł. 0 0  ct.

K W I Z D Y  „MYDŁO*1 do- czy szczen ia  i u trzy m an ia  siodeł i m oderunku  n a  konie,
p u szka  1 zł.

A by się  uchron ić  p rzed  naśladow nictw em  proszę uw ażać na znaczek ochronny .

Franciszka Jana Kwlzda apteka cyrkularna w Korneuburgu
c. i  Ł  n a d w o r n e g o  i k r ó l-  r n m - d o s t a w c y  p r e p a r a t ó w  w e t e m a r s M c l .

K W I Z D Y
K O R N R U B U R G S K I PR O SZ EK  odżyw iający  d la  bydła

K W  IZ D Y  c. i k. u p rz y w ile jo w an y  p ły n  k rzep iący  d la  koni, jak  też  i K W IZD Y  wszel 
k ie  p re p a ra tu  p raw dziw e jsą ua  sk ładzie  we w szystk ich  ap tek ac łi i d rogueryaoh  
m onarch ii.

K  X I  O  W  I  A .
z n tiw o  u rz ą d z o n e g o  z a k ła d u  k ro w iau k o w eg o

Profesora Dr. A N T O N IE G O  B A R A Ń S K IE G O
w e Lw ow ie

ma jedynie na składzie dla Przemyśla i okolicy

A P T E K A  PO D G W I A Z D Ą  W  P R Z E M Y Ś L U
u l. F ra n c is z k a ń s k a  obok  wieży zegarow ej.

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e

u trzy m u je  na sk ład zie

apteka „pod Opatrznością** F. BAJERA w Przemyślu.

a

U
m l

i
i

J u ż  i i u d o s / . ł y  ś w i e ż e

Wody mineralne
krajow e i  zagraniczne
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Apteki pod „Gwiazdą44
obok w ieży zegarowej.
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W A  I. P I I J T K Z E

N a w i o s n ę  i 1 a t o
z ao p a trz o n ą  zo sta ła

Filia fabryki wiedeńskiej 
H K  I Ł  n A nr W A  K O H Y A  i N Y N Ó W

w  e r r . e m y Ń l u ,  ul. F ran c iszk ań sk a  I. 156 naprzeciw  ap te k i „ p o d  G w iazdą”
NA I P IĘ T R Z E  

«  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U bran ia  m ary u ark o w e  od zł. 9 do 32 
U b ran ia  żak ie to w e  „ 18 „ 40
Z arzu tk i w iosenne .. 9
K am izelk i p ikow e 1-75

U bran ia  sa lonow e i trakow e od z ł .2 2 ’ — 
T u żu rk i (t. zw. A n g lezy )

z k am ize lk ą  „ 1H'-
U b ranka  d la chłopców  „ 2 50  ---------------------- t................... „ . IŁ, „ ■/ u>zi onnit Ul.-* l.lllOfłWIH „ ŝ i/U

W ielki w ybór sz lafro k ó w , m enżyków , palto tów  p łaszczy  n iep rzem ak a ln y ch  itd . itd  
po iia jn m ia rk o w ań szy ch  cenach.

S p u d n i e  od c t . 3 do z ł 12.
Fłp. Urzędnikom państwowym polecamy nowe u n iform y

po cenach n a jp rzy stęp n ie jszy ch .
O ła sk aw e  względy u p ra sza ją

H eilm nnn K oh n  I Synow ie.
S K Ł A D Y  n asze : we W iedniu , P rzem yślu , K rak o w ie , Lwowie, C zerniow cach 

O paw ie, B ielsku-B iałe j, T arn o w ie , P ilznic fUzechy.)

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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« nD. Mmm i Ski w
ulica Kazimierzowska (dawniej lwowska)

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, farby olejne w łubkach i farby olejne 
dla lakierników, farby do barwienia materyj wełnianych, jedwabnych itp., lak 
dantarowy, kopalowy i inne, bronzy w płynie lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najlepszy kit do porcelany. —  

Karuk stolarski, Karuk rybi, Gąbki, pendzle itp.
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Z M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.

Od roku 1876 z.oana

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona nu-dałem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  z rynku  z w d a  dem /. ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapituły
| C  na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 0 0 . Reformatów

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu iu a g a / .v u  obawia wszelkiego 
rodzaju Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówieuia po za 
miejscowe uskuteczniani za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr.

D zięku jąc  uprzejm ie  za doznane  względy przez la t 15, s ta ran iem  usilnem  mojem 
będzie d o k ładucm  w yk o n y w au iem  i łow nością  n a  zaw sze ua tak o w e  zasługiwać.

7, g łębok im  szacunk iem  T e o f i l  W ó j c i c k i .

s e l e p t t

KRO WIANKA
z koncesyonowanego zakładu krowiankowego 

I. Freysingera lekarzu, miejskiego w Lisku,
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznościt^’ F. Bajera
w Pr/.emyślu.

D ru k iem  S. F . P ią tk ie w icz a  w P rzem yślu .
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